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doskonale obserwować, przygotowałem dla pani 
szkła, czy zechce pani obaczyć?

-  Bardzo chefnie, -  wstała i w raz z dok­
torem sk ie row a li si<? ku wyjściu.

-  M ars jest tylko pozorem, — mów ił dok­
tor poważnie, -  chciałem  zaw iadom ić panią, 
że otrzymałem depesze.

-  Depesza !? Do m n ie?  Do n a s?  -  spy­
tała zaniepokojona.

-  Tak  jest. N ic przerażającego, niech sie 
pani nie boi.

-  Kto telegrafuje?
-  Doktor.
-  Ojciec cho ry?  -  Śm ierte ln ie? -  stanęła 

przerażona.
-  N ie l Złamał reke, spadając z kon ia i pra 

gnąłby powrotu pań.
-  Czy napewno tylko ręka? -  n iedow ie­

rzała.
-  Chodźmy bliżej św iatła, przeczyta pani 

depesze.
Z drżeniem i obawą wzięła papier fatalny do 

ręki, nie mogła się bow iem opędzić 
myśli, że doktor chciał ją przygoto­
wać do w iększego ciosu, mów iąc 
od siebie tylko o złamaniu ręki.
Rozw inęła papier i powstrzymując 
drżenie ręki, odczy ta ła:

„Łąck i, padając z płochliwego 
konia, złamał prawą rękę, żąda 
przyjazdu żony ( córki. Doktor Bu- 
szczyń sk i“ .

Odetchnęła ; zdawało się jej, że 
uniknęła w iększego nieszczęścia, 
wobec którego złamanie ręki było 
przykrością do zniesienia. Oddąla 
depeszę, m ów iąc:

-  A  co teraz?
-  Trzeba panią Łącką przygo­

tować na otrzymanie fatalnej w ia 
domości.

-  To wiem, ale ja k ?
-  Chciałem dzisiaj ją uw iado 

mić, ale ponieważ i tak dzisiaj 
możecie panie jechać, będzie lepiej, 
gdy tę noc przepędzi spokojnie.

-  I ja tak myślę.
-  jutro rano wyjdzie pani z po­

koju wcześniej, a w róciw szy, po­
w ie pani, że otrzymałem od znajo­
mego list, w  którym mi donosi, że 
jak iś pan Łąck i złamał rękę. Spy­
tałem o tego pana Łąckiego panią, 
a pani poleciła mi wysłanie depe­
szy... W  k ilka  godzin później przed­
łożę pani Łąckiej depeszę dzisiaj 
olrzymaną. Czy zgadza się pan i?

-  Zdaje mi się, że tak będzie 
najlepiej... Dziękuję panu doktorowi.

-  N iech tylko pani nie da po­
znać po sobie, a dla upozorowania 
choćmy zobaczyć Marsa.

Podeszli do otwartego balkonu, 
a doktor podając lunetę, w skazał 
jasno świecącą, czerwoną gwiazdę.

-  To jesj planeta Mars, posiada 
praw ie taką atmosferę, jak ziemia, 
tylko, że ona na M arsie jesl bar­
dziej przezroczysta i rządka.

Ryta przez grzeczność słuchała, 
ale Mars wcale jej nie zajmował, 
co sposlrzegł doktor i umikł, zaś 
trzywszy czas jak iś przez lunetę, 
mów iąc bardzo uprzejm ie:

-  Dziękuję panu doktorowi, Mars jest isto­
tnie piękny.

Szła w  stronę salonu smutna i przygnębiona. 
W  mózgu tej uw ięzła jedna m yśl: jadę... muszę 
jechać... odjeżdżam!

Nie zdawała sobie sprawy, dlaczego wyjazd 
spraw ia jej tak w ie lką przykrość, ale czuła, że 
pogrąża się w  jakąś nieznaną ciemność, a rzuca 
św iatłość i spokój. Mam ie było fu dobrze, a te­
raz stan jej może się pogorszyć, myślała nad 
tem, ale półśw iadom ie zdawała sobie sprawę, 
że obawa o matkę nie jest przyczyną jej przy­
gnębienia i żalu. Tu było zacisznie, zdała od 
kłopotów codziennego życia, ód stykania się 
z gospodarstwem, kluczn icą, kucharzem, służbą 
i od tej jednostajności w iejskiej, przerywanej 
wyjazdem do kościoła i na obow iązkowe i nu­
dne wizyty, lub przyjmowanie gości obojętnych. 
Gdy przed oczyma przesunął się jej b łyskaw i­
cznie obraz życia na zapadłej wsi, doznała pe­
wnej lekkiej ulgi, że ma za czem żałować, w y­
jeżdżając z Zakopanego.

jaka jednak egoistka ze mnie, myślała, prze­
cież matka i ojciec tyle lat tak żyją, a tylko 
mnie trzeba wygód, dogadzania swemu lenistwu, 
tylko ja chcę uciec od zwykłych, codziennych 
obow iązków.

Lecz czy istotnie tak m i żal w arunków  tego 
życia tutaj? 1 znów poczuła, że łudzi sama 
siebie.

Nagle, niew iadomo skąd i jak, stanął przed 
oczyma jej duszy Borow ieck i. Ogarnęła ją go­
rąca fala wspomnień o nim, a sny i marzenia 
obsiadły ją rojem. Nie było w  tym jednostron­
nym romansie nic złego, nic zdrożnego, a je­
dnak cała oblałą się purpurą.

Teraz dopiero zrozum iała, że jej przygnębie­
nie i żal, to następstwa rozłączenia się z nim, 
może na zawsze. Dotychczas bowiem, gdzieś 
w  głębi najtajniejszej tliła iskra nadziei, że przy­
jedzie mąż Wandy, że zabierze ją i że Boro­
w ieck i zostanie sam i zw róci się do niej, gdyż 
z całego towarzystwa wyróżn ia ł tylko Wandę 
i ją. Wanda może ma więcej wdzięku, w ykw in-

-  Bo pani młoda i niedoświadczona, -  uśmiechnęła się pobłażliwie pani Porecka.

Ryta popa- 
odłożyła ją,

ln iejsza w  ubiorze, może ma umysł subtelniej­
szy, bardziej wyrobiony, ale ona kochać nie po­
trafi, tak łatwo zapomniała o mężu, tak mało 
ma poczucia obow iązków , że ledwie, nieledwie 
wspomni o dziecku, o domu swym. Dobrze, że 
ona jest zamężna, bo on byłby z nią nieszczę­
śliw y. On taki szlachetny, mądry, taki uzdolniony, 
lak i szczery i dobry, a połączyłby się z kobietą 
kapryśną, zmienną, lubiącą się podobać i roz­
rzutną, wspomniała na fej batystową bieliznę, 
na buciki, pantofelki, stroje rozmaite, kapelusze, 
koronki, pióra...

ladę i nie zobaczę go już nigdy 1... nigdy 1 
Uczula ból niemal fizyczny i ogarnął ją głęboki 
żal, że fo jej pierwsze w  życiu uczucie zosta­
nie pogrzebane na zawsze ł

Dopiero w idok m aik i i towarzystwa otrzeźwił 
ją. W  tej samej chw ili ujrzała ojca cierpiącego, 
i w idzia ła  twarz jego zmęczoną, zbolałą i jego 
oczy poczciwe szukały kogoś, ażeby przemów ił 
ten ktoś jedno dobre słowo. Poczuła łzy w  oczach, 
automatycznie zb liżyła się, usiadła, nie patrząc 
na nikogo.

-  Cóż, w idzia ła pani M a rsa ? -sp y ta ła  pani 
Mniewska, -  czytałam pow ieść o ludziach z fej

planety, bardzo ciekawa. W  jednej chw ili zdo­
by li Anglię, a żyw ili się k rw ią  ludzką.

-  A  ja czytałam inną, — odezwała się M a­
dzia, — były to przygody człow ieka ziemskiego 
na Marsie. '

-  W szystko ło są fantazye bez żadnych re­
alnych podstaw, -  rzekł pan Jedliński, -  naj­
mniejsza odległość Marsa od ziem i w ynosi p ięć­
dziesiąt pięć m ilionów  kilometrów, a średnia 
odległość siedmdziesiąt ośm m ilionów , a w  ta­
kiej odległości można .zaledwie rozróżn ić jaśn iej­
sze i ciemniejsze plam y i domyślać się, że są
lo morza, góry, lądy, ale n ic więcej.

-  ]a zaś wolę w ierzyć, -  pow iedziała pani 
Łącka, że na gw iazdach żyją ludzie, doskonalsi 
od nas i po śm ierci tutaj, przechodzimy na 
gwiazdy. Tam odnajdziemy naszych ukochanych.

-  W ierzyć można we wszystko, nawet w  m i­
łość bez in te resow ną ,-zaśm ia ł się pan jedliński.

-  Zaraz poznać, że pan mężczyzna, -  rzekła 
surowo pani Łącka, -  my, kobiety, kochamy 
bezinteresownie. W eźmy m iłość do.dziecka, jak i

w  tem interes?
-  Kocha się siebie w  dziecku,

i o ile ło dziecko nie jest moim
obrazem, nie kocham go.

-  Pan nie rozumie m iłości, -  
sposępniała pani Łącka i um ilkła.

W  lej chw ili zb liży ł się pan Bo ­
row ieck i i usiadł na krześle obok 
Ryły.

-  Kobieta kochając, -  pow ie­
działa pani Porecka z n iezwykłą 
godnością, -  pragnie tylko szczę­
ścia ukochanej osoby, zawsze go­
towa do poświęceń osobistych. Tak 
mnie wychowano, tak wychowałam  
córkę.

-  A tak, tak, -  śm iał się pan 
jedliński, -  już Fredro pow iedział, 
że żona zawsze się poświęca, n ie­
proszona i niedziękowana.

-  Koncepty pana, czy Fredry, 
w  niczem nie zm ienią isfo ly rzeczy, -  
pow iedziała Porecka z w ie lką  sło­
dyczą, -  i zawsze kobieta kocha 
szlachetniej od mężczyzny, co przy­
zna każdy bezstronny.

-  A  pan, co sądzi, — zw róciła 
się Ryła do pana Borow ieckiego, -  
k io kocha szczerzej, głębiej i bez­
interesowniej, kobieta, czy m ężczy­
zn a ?  -  zarum ieniła s ię , wydało 
się jej bowiem po wym ów ieniu lego 
pytania, że zdradziła niem swą ta­
jemnice.

-  Zdaje mi się, że podział m i­
łości na gatunek żeński i męski 
nie wytrzymuje krytyki, -  odpo­
w iedzia ł spokojnie.

-  O, przepraszam ! -  zawołała 
pani Porecka, -  kobieta, jako w ra­
ż liw sza i subtelniejsza, kocha ina­
czej.

-  To pytanie, -  zaśm iał się 
Borow iecki, -  czy M arysia dojąca 
krow y odczuwa subtelniej i jest 
w rażliw sza, an iże li ja, lub pan Je­
d lińsk i. albo pan Szarocki.

-  ja mówię o kobietach naszej 
s fe ry ,-pocze rw ien ia ła  z gn iew u,-

o Maryśkach.
-  Ach, ta k !?  W ięc kupcy kochają inaczej, 

szlachta inaczej, urzędnicy znów  inaczej i natu­
ralnie tak samo ich żony i córki. M iłość jest 
jedna i jedyna, jak jedna ziemia, jedna prawda, 
jedna cnota. W  m iłości, — m ów ił podniecony, — 
niema: tyś gorszy, ja lepsza; tyś n iższy  jam 
wyższa, wszystko zaczyna się i kończy s łow am i: 
kocham cię 1 jest io zaprzepaszczenie swej in ­
dyw idualności aż do unicestw ienia. I taka m i­
łość, mojem zdaniem, jest coś warta, a inne są 
tylko handelkiem  od wypadku do wypadku.

-  To są fantazye, jak o ludziach z Marsa, — 
zaśm iała się drw iąco pani Porecka, -  a pan, 
czy kochał tak k iedy?  ja przyznaję się szcze­
rze, nie kochałam w ten sposób, a jednak mam 
to przekonanie, że umiem kochać szczerze.

-  A ja, odezwała się nagle Ryta, -  rozu­
miem tylko taką m iłość, jak ta, o której pan 
Borow ieck i mówił.

-  Bo pani młoda i n iedośw iadczona, -  
uśm iechnęła się pobłażliw ie pani Porecka.

Ciąg dalszy nastąpi.
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